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K raków  II lipca.
Jeźli co może wybornie posłużyć do 

rozkrzewienia w naszym kra ju  idei fede- 
ra lis tycznój, to zachowanie się żydów 
galicyjskich wobec wyborów bezpośre­
dnich. Łączenie się ich z eentralistami nie 
ulega najmniejszej wątpliwości; zwłasz­
cza tak  zwane żydowstwo cywilizowane 
(którego cywilizacja, mówiąc nawiasem, 
głównie polega na przyswojeniu zewnętrz­
nych form europejskich) wszystkiemi sym- 
patjatni swemi związane jes t  z Wiedniem. 
W  W iedniu robią nasi żydzi interesa, 
w Wiedniu nasz kraj wyzyskują; Wiedeń 
jest dla nich prawdziwą nową Jerozoli­
mą. T a  cześć bałwochwalcza Wiednia 
najwyraźniój się objawia w gazecie ży- 
dowskiój wychodzącój we Lwowie, pisa- 
nój szwargotem niemiecko-żydowskim, a 
literami hebrajskiemi, i propagującój bez­
warunkowo trzymanie się za ręce zN iem  
cami. Gazeta owa, dostarczająca tak  nie 
zdrowego pokarmu massie galicyjskiego 
źydowstwa, mało jes t  znaną dziennikar­
stwu polskiemu, a wartoby od czasu do 
czasu dowiadywać się, ja k i  to duch z niój 
wieje i jak ie  wiadomości ztamtąd się roz 
chodzą. Gazeta tryumfuje obecnie , źe 
przy wyborach miejskich w Nowym Są 
czu żydzi odnieśli zwycięztwo i wróży 
ztąd, źe wybory do rady państwa także 
po ich myśli pójdą. Jes t  to zbyt śmiała 
nadzieja — bo przypuściwszy nawet, źe 
do rady państwa wejdzie kilku żydów 
centralistów, nie zmieni to bynajmniój 
s tanu rzeczy; tych kilku żydów-centrali- 
stów nie zapewni jeszcze większości w 
parlamencie centralistom-Niemcom. Lecz 
fak t taki jest  jednym  dowodem więcćj, 
źe żydzi, stanowiący u nas znaczny pro­
cent ludności, skłaniają się wyraźnie ku 
N iem com , i źe centraliści zawsze liczyć 
mogą na ich poparcie. Naszym więc o- 
bowiązkiem, oraz interesem jest  starać 
się o rozerwanie tego przymierza, co naj- 
skutecznićj da się uczynić przez ścisłe 
połączenie się z całym obozem federali- 
stycznym ; gdyż wobec potęźnój koalicji 
wszystkich żywiołów opozycyjnych i ży­
dzi nasi opuszczą wątpliwą sprawę cen­
tralistów wiedeńskich.

Stuletnia rocznica urodzin czeskiego 
pisarza i patrjoty Jungmanna, która  ma 
być obchodzoną w Pradze 12 i 13 brn., 
wedle intencji kom ite tu , urządzającego 
ten obchód, będzie miała charakter wszech 
słowiańskićj manifestacji. Komitet, na k tó ­
rego czele stoją dr. Rieger i dr. Emter, 
ogłosił w pismach polskich, wy chodzących 
w pruskim zaborze, odezwę, w którój Jung

mann wystawiony jes t  jako  główny pro­
motor myśli połączenia wszystkich S ło ­
w ian , oraz zaproszenie, aby wszystkie 
szczepy słowiańskie w interesie ogólnćj 
sprawy wzięły przez delegowanych udział 
w uroczystości Jungmanna.

Ulubieniec Bismarka, Balan, został mia­
nowany sekretarzem stanu w ministerstwie 
spraw zagranicznych z rangą ministra sta­
nu. Jeszcze niedawno Kreuzztg k ład ła  m ię­
dzy bajki tę nominację Balana, z którój, 
skoro nastąpiła, zdaje się okazywać, że 
wpływ kanclerza znowu zaczął przewa­
żać nad zabiegami nieprzychylnego mu 
otoczenia dworskiego. Trzeba przyznać, 
źe pobyt w W arzynie pod każdym wzglę­
dem służy Bismarkowi.

Jen . Manteuffel, dowódca wojsk oku­
pacyjnych we Francji, był 4 bm. w Bel- 
forcie, dla wydauia ostatnich rozkazów 
celem ewakuacji tego miasta. Przyjmując 
władze miejscowe, powiedział do nich, 
j a k  Moniteur donosi, te słow a: „Patrjo- 
tyzm i środki materjalne Francji  są tak 
wielkie, źe zwycięztwa, które Niemcy 
nad nią odnieśli, są dla nich przez to 
najwyższym tytułem chwały. Lecz za k i l­
ka lat ten wielki naiód, dzięki swojój za- 
biegliwości, znowu odzyska dawny swój 
wpły w w Europie .“

Z powodu uroczystości na cześć sza 
cha perskiego zamknięcie izby wersal­
skiej zostało przyspieszoue; od wczoraj 
rozpoczęły się długie wakacje, które po­
trwają przez całe lato i część jesieni.

W  Bernie w Szwajcarji zbierze się Igo 
września k o n g re s , którego zadaniem bę 
dzie wypracować konwencję pocztową, o 
bejmującą wszystkie państwa europejskie 
i Stany Zjednoczone Ameryki.

P ryw atna depesza z Madrytu donosi, 
że Castelar powiedział mowę w korte- 
zach, która  ogromne sprawiła wrażenie. 
Mówca gorąco wziął rząd w obronę, wzy­
wając izbę, ażeby mu udzieliła swego 
wsparcia; wykazał potrzebę energicznego 
działania, jakotćź konieczność zreorgani­
zowania armji i postawienia na jój czele 
zdolnych jenerałów; nareszcie wystąpił 
z niezwykłą siłą przeciw wszelkim dążno­
ściom, mającym na celu rozdrobnienie 
całości kraju. Słowa znakomitego mówcy 
przyjęto z nieopisanym zapałem ; spodzie­
wają się nawet w skutek tego, ze człon 
kowie lewicy, którzy opuścili izbę, zno­
wu zasiędą na swoich ławkach.

Z powodu podanego poniźój obszerne­
go sprawozdania o dzisiejszym procesie 
Kraju, odkładamy otrzymane dziś kores 
pondeuęje na jutro.

Mlemcy.
Organa ministerjalne i narodowo libe­

ralne wciąż jeszcze toczą zaciętą walkę 
z prasą stronnictwa postępowców. —  Do 
walki tój prasa niemiecka wzięła się z ca­
łą  systematycznością, tak  właściwą Niem­
com. W braku ważniejszych nowin poli­
tycznych , wstępne artykuły, korespon 
dencje, wyjątki z innych artykułów służą 
przeważnie dla celów polemicznych. W o­
bec gorącój polemiki nationalliberałów 
z postępowcami, zaczyna walka z ultra- 
montanami ustępować na drugi plan. Być 
m oże, źe w tych ostrych wystąpieniach 
przeciwko postępowcom organów mają­
cych mmój więcój bliskie stosunki z rzą ­
dem, wyraża się już przyszły zwrot w po 
lityce wewnętrzuój rządu pruskiego.

Przeciwko ultramontanizmowi i nawet 
w ogóle przeciwko ludności kato lickiój, 
gdyby ta  myślała o jakiój opozycji, rząd 
już  należycie się uzbroił c a ł jm  szeregiem 
nowych praw, uchwalonych przez parla­
ment niemiecki i sejm pruski. Teraz za­
pewne kolej przyjdzie i na postępowców.

W  "rtykułach polemicznych takiój np. 
N . D . A . Zeitung przeciwko stronnictwu 
postępowemu są pewne wskazówki, dają 
ce bardzo wiele do myślenia. W wstę­
pnym artykule wymierzonym przeciwko 
Vossische Zeitung, k tóra jak wiadomo, r e ­
prezentuje frakcję umiarkowanych postę- 
poweów, N . D . A . Zeitung otwarcie po­
wiada, że niektóre zdobycze liberalizmu, 
j a k  np. wolność stowarzyszeń i wolność 
przesiedlania się wydały wątpliwój w ar­
tości rezultaty i nawet wmawia w postę­
powców, że oni w głębi serca podzieLją 
to zdanie, lecz mając więcój na względzie 
swe sumienie liberalne, ja k  potrzebę opar­
tą na nabytóm doświadczeniu, obawiają 
się swe zdanie otwarcie wypowiedzieć. 
Postępowcy i w ogóle każdy człowiek 
zdrowo myślący nie może zaprzeczyć , 
źe to lub owo prawo nah-żące do rzędu 
hbera luych , może być nadużyióm , lecz 
ztąd jeszcze nie w ynika , aby wszystkie 
nadużycia zwalać na karb samego prawa 
lub jakiejś instytucji. Tylko umysły lekkie 
nieumiejące odróżnić istoty rzeczy, lub 
zła wola może w ten sposób walczyć prze 
ciwko jakiejś zbawienuój reformie lub u- 
stawie nasechowaoój szczerym liberali­
zmem , ja k  to robi np. organ Bismarka 
z wolnością prasy.

Podług zdania rzeczonego czasopisma 
napaści na państwo niemieckie i dzisiej­
szą politykę rządu ze strony ultramon- 
tanów lub socjaldemokratów należy przy­
pisać dotyehezasowój ustawie zabezpie 
czająeój najmnió) jaką  taką wolność prasy.

Tego rodzaju rozumowania jak  powyż­
sze w dalszój swój konsekwencji prowa­
dzą , jeżeli nie do wznowienia cenzury 
jak za  owych błogich czasów w latach 
30 i 40, to przynajmniej do obostrzonój 
w najwyższym stopniu odpowiedzialności 
redaktorów, jak tego mieliśmy przykład  
w ustawie prasowój zaproponowanój w par­
lamencie niemieckim, a przygotowanój w 
kancelarji Bismarka.

Czytając podobne rzeczy w najpowa­
żniejszych organach prasy niemieckiój, 
niepodobna jest  uwierzyć ani w wysoką 
cywilizację niemiecką ani w ich grunto­
wne wykształcenie polityczne. W  Anglji 
nawet najlichszy dzienniczek, poświęcony 
wyłącznie interesom prześwietnych lor­
dów lub wysokich dygnitarzy kośc io ła ,  
nie wyrzeka na wolność prasy, tego naj­
cenniejszego nabytku naszych czasów. — 
N . D . A . Zeitung nie może darować Foss. 
Zeitung, że ta  widzi w wielu bardzo kwe- 
stjach na polu wewnętrznój polityki co­
fnięcie się wstecz, a dzisiejsze Niemcy 
zbyt jeszcze dalekiemi od urzeczywistnie­
nia t e g o , czego żądały stronnictwa libe­
ralne w swych programach z roku  1848. 
Na to organ Bismarka z największą po­
wagą przypomina „rozwój pruskiego kon- 
stytucjonalizmu“. Widocznie N . D . A . 
Zeitug żartuje ze swych czytelników.

Na wieść o niezgodzie pomiędzy frak­
cją postępową i narodowo-liberalną ode­
zwały się także prusofilskie organa B»- 
warji, nawołując postępowców do zgody. 
„Jeżeliby w skutek waszój opozycji w 
kwestjach wojskowości, miało upaść mi­
nisterstwo państwowe, to trudno sobie 
wyobrazić jakieby  to skutki pociągnęło 
za sobą. Zastanówcie się ty lko ,  k tóżby 
zastąpił miejsce B ism arka , g<iyby ten w 
skutek porażki parlamentarnej był zm u­
szonym do ustąpienia. Zapewne jego na­
stępcą nie byłby ani H overbeck ani Ry- 
ekter, lecz już zawczasu widzimy z jaką 
radością ultramontanie powitaliby koali­
cyjne ministerstwo Sonnemann - Windt- 
horst Savigny“ .

Tejże kategorji czasopisma bawarskie 
zaklinają postępowców, aby nie wchodzili 
na drogę opozycji, bo upadek Bismarka 
i jego polityki wewnętrznój w Niemczech 
wpłynąłby stanowczo na stosunek stron­
nictw w B aw arji ; „niechybnie bowiem 
przyszliby do władzy ultramontanie, a to 
byłoby wielce niebezpiecznóm dla jedno­
ści Niemiec14.

Pluski minister oświaty, ja k  donosi 
Ostsee Zeitung, miał podobno upoważnić 
naczelnego prezesa prowincji poznańskiój 
do zamknięcia seminarjów w Poznaniu i 
Gnieźnie, gdyby ze strony arcybiskupa

Występy gościnne

Narcyz Ramau. — Samoluby. —• Fałszywi 
poczciwcy.X —

Pierwsza z wymienionych sztuk dość 
słaba pod względem artystycznym i pi­
sana widocznie pod wpływem reminisoen 
cyj Adrienny Lecouvreur utrzymuje się je  
dnak dość długo na repertoarzach teatral­
nych głównie dla tytułowój roli,, w k tó ió j  
znakomici artyści znajdowali dość sz-ro 
kie pole do popisu — szczególniej artyści 
niemieccy Devrient i Dawison. — U nas, 
pomijając zarozumiałe us łowania prowin­
cjonalnych talentów, które się przed ża­
dną rolą nie coLją, — publiczność znała 
dotąd jednego Narcyza Ramau w osobie 
p. Królikowskiego. — Po nim zobaczy­
liśmy pana Rapackiego; ale nie powiemy, 
aby ta  rola należała do najlepszych jego.

Nie mówimy tu  o braku  odpowiednich 
zasobów do mistrzowskiego przedstawie­
nia tój roli, bo p. Rapacki posiada ich 
taką  obfitość, źe zarzut nasz byłby śmiesz 
nością w tym razie; ale o fałszywóm nie­
co pojęciu ro l i .— Narcyz p. Rapackiego 
nie zgadzał się — nie powiemy z naszóm 
zapatrywaniem, boby to był za sł by może 
i mało przekonywujący argument — ale 
me zgadzał się w zupełności z charakte­
rem nakreślonym przez autorkę — a mia­
nowicie za mało w nim było n e r w o ­
w o ś c i  i n iepoko ju .— Narcyz p. Rapac 
kiego z lekceważeniem i szyderskim u 
śmiechem ulicznika patrzy na świ»r, — 
to bardzo dobrze —  takim on b y ł ;  ale to 
dnpióro jedna  strona jego charak teru ; — 
bo nie trzeba obok tego zapominać, ź- 
on wewnątrz cierpi, burzy się i rnęcży 
nietylko wspomnieniami przeszłości, ale 
i róźnemi zagadkami życia, które po sw o­
jem u  rozwiązać pragnie, a obok tego jest 
epileptykiem. Otóż takie natury mają w 
skutek drazliwości nerwowój, w ocza. b, 
w ruchach, w mowie gorączkowy uiepo 
kój, spojrzenie niepewne, słowa poprze

rywane i wszystkie objawy chorobliwego 
stanu duszy. —  Tego w grze p. R a p a c - ' 
kiego nie widzieliśmy — by ł on zknadto 
spokojny, przedstawiał jakąś  mieszaninę 
cynizmu i stoicyzmu, która  nie bardzo 
licowała z jego spowiedzią w scenie z a k ­
torką. Nudy, jakich  Narcyz Ramau do 
świadczą w' mieszkaniu tejże aktorki, nie 
powinny być wcale spleriicznój natury, 
Ramau nie ziewa jak  Anglik znudzony 
życiem, przesycony móm, bo wszak ma 
cel, którego nie spuszcza ani na chwilę 
z oka — cel odszukania swój żony; jego 
węd. ówka po ulicach nie jes t  bezmyślną 
włóczęgą, — taki człowiek nudzić się nie 
m o ż e ;  ale musi rzucać się niespokojny, 
niezadowolniouy ja k  sęp w k latkę zam ­
knięty.

Do tego jeszcze zwrócić musimy uwa- 
jgę ariysty, że Narcyz jest kaw ałek filo- 
jzofa, nie systematycznie wykształconego,
| nie uczonego, ale coś w tym  rodzaju, co 
N.emcy nazywają Natur filozof; taki więc

!człowiek przychodząc drogą własnego do­
świadczenia i namysłu do odkrycia jakichś 
prawd filozoficznych, formułuje je  z t ru ­

dem i mozołem, w wypowiadaniu ich czuć 
ciężkość porodu ; taki człowiek sam z pe- 
wnóm zapatrzeniem się ogląda te myśli, 
co wychodzą z niego. Gra powinna uzm y­
słowić to w idzom ; gdy tymczasem N ar­
cyz p. Rapackiego wypowiadał swoje są­
dy i poglądy z pewnością i swobodą czło­
wieka ru tynow anego , k tó ry  to wszystko 
już przetrawił w sobie; nawet w rozmo­
wie z pagndą chińską nie znać było tego 
rozpacznego usiłowania zbadania prawdy, 
co tak  przecie charakteryzuje ową epokę, 
owego macania i szukania dróg wyjścia. 
Narcyz tłucze chińską pagodę więcój z 
pogatdliwóm lekceważeniem, niż rozpaczą 
i gniewem, jakim go natchnąć powinna 
niepewność i nierozwiązana wątpliwość.

To są wadliwe ustępy w grze p. R a­
packiego, na które zwracamy jego uwagę, 
a czynimy to z tym większą skwapliwo- 
ś c ią , gdy widzimy, że pan Rapacki ma 
wszystkie warunki do mistrzowskiego od­
dania tój roli.

(Dokończenie nastąpi.)
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były  robione usiłowania do utrzymania 
tych zakładów środkami prywatnemi.

W  Wrocławiu odbyło się pierwsze na­
bożeństwo starokatolików przy nader li 
cznym współudziale ludności. Profesor 
W eber przed kazaniem odczytał w yja­
śnienie w imieniu gminy starokatolickiej, 
w któróm gmina oświadcza, źe jedności 
z kościołem katolickim nie zrywa, w praw ­
dzie przyznaje potrzebę wielu reform, lecz 
takowe pozostawia władzom duchownym, 
które  będę prawnie ustanowione. T y m ­
czasem zaś gmina starokatolicka skupia 
tych wszystkich, którzy odrzucają, uchwa­
ły  ostatniego soboru.

Sprawy sądowe.
K raków  11 lipca. 

^Proces prasowy „K.raju“.
Przewodniczący: C i e c h a n o w s k i ;  sę­

dziowie: J a w o r s k i ,  N o w a k .  Protokoli- 
sta H u b i c k i .  Z. P rokuratora  B r a s  on. 
Obrońca dr. G u m p l o w i c z .

Sędziowie przysięgli: Dr. W a r s z a u e r  
N o w a k  Feliks. K o r n e c k i  Wincenty, 
D y m  i do v.-ic z Izydor, ' K a c z k o w s k i  a- 
ptekarz, N i t s c h  Maksymiljan profesor, 
D r .  W r ó b l e w s k i  Szymon, M u s z y k  u- 
rzędnik  magistr., N i t s c h  Edward, Dr. 
B r y k ,  C i e c h a n o w s k i  Adam, B o j a r ­
s k i  zegarmistrz.

P rokuratorja  oskarżyła odpowiedzial­
nego redaktora Kraju  p. Stanisława Grra- 
lichowskiego jeszcze w marcu r. b. o dwa 
przestępstwa prasowe; K raj wydrukował 
obadwa odnośne ak ta  oskarżenia w Nr. 
73, w czem znów prokuratorja  ujrzała 
p rzes tęps tw o , powołując się na przepis 
art. V I I  ustawy z roku  1862, k tóry  za ­
kazuje ogłaszać aktów oskarżenia przed 
rozprawą ostateczną. P. Stanisław G r a ­
l i  c h o w  s k i  stoi dziś więc przed sądem 
przysięgłych pod zarzutem, iż ogłosił 
ak ta  oskarżenia tydzień przed rozpra­
wą ostateczną.

Po  złożeniu przysięgi przez sędziów 
przysięgłych prokurator zwraca uwagę 
sądu na to, źe Dr. W arszauer jest  wy­
znania mojżeszowego , że zatem powi­
nien  był złożyć przysięgę w innój for­
mie.

P r z e w o d n i c z ą c y  odpow iada, źe 
ustawa jednaką dla wszystkich przepisuje 
ro tę  przysięgi.

P r o k u r a t o r  nie zadawalnia się j e ­
szcze tern objaśnieniem przewodniczące­
go, ale żąda jakiejś „innój formy" przy 
sięgi od Dr. Warszauera.

O b r o ń c a  (do Prokuratora). Proszę 
czytać ustaw ę; przepis jes t  jasny jak  
słońce.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Niech p. p roku­
ra to r  sprawę tę zostawi mnie, albowiem 
to do mojej należy atrybucji.

P r o k u r a t o r  uspakaja się. Następuje 
przesłuchanie p. Gralichowskiego, odpo­
wiedzialnego redaktora  Kraju , k tóry o 
świadcza, źe zamieszczenie obudwu in­
kryminowanych aktów oskarżenia nastą­
piło z jego wiedzą i z jego zezwoleniem.

Zabiera następnie głos do rozwinięcia 
ak tu  oskarżenia.

P r o k u r a t o r :  Sprawa dzisiejsza jest 
bardzo małych rozm iarów ; dla tego nie 
będę się szeroko rozwodził. Rzecz sama 
jest zresztą zbyt jasna. A rtykuł V I I  usta­
wy z d. 17 grudnia 1862 r. zakazuje pu ­
bliko wać akta oskarżenia przed rozprawą 
ostateczną. Tymczasem p. Gralichowski 
odpowiedzialny redaktor Kraju  sam ze ­
znał, że z jego wiedzą i za jego zezwo­
leniem wydrukowano w Kraju  z dnia 29 
m arca b. r. w kronice pod napisem: „ J a k  
s i ę  b a w i  c. k.  p r o k u r a t o r j a "  dwa 
ak ta  oskarżenia w sprawach prasowych 
wydane przeciw temuż p. Gralichowskie- 
m u , a w których to sprawach rozprawa 
ostateczna wyznaczoną była  dopiero na 
d. 5 kwietnia. Jasną  więc je s t  rzeczą, że 
przez wydrukowanie tych dwóch aktów 
oskarżenia tydzień przed rozprawą osta­
teczną redaktor Kraju  pan Gralichowski 
sta ł  się winnym występku z powołanego 
ąrtykułu  ustawy i dla tego wnoszę, aby 
wysoki sąd po orzeczeniu winy jego ska­
za ł go na karę przepisaną w powołanym 
artykule. *

Dr. G u m p l o w i c z .  Na twarzach wa­
szych panowie sędziowie przysięgli czy­
tam  zdziwienie i wątp liw ość: po co wła­
ściwie was tutaj zwołano?

I  nie dziwię się temu. Aż trzy akta  
oskarżenia odczytano wam tutaj, a ręczę, 
ze wy panowie jeszcze nie wiócie co w ła ­
ściwie zbroił oskarżony redaktor Kraju ?

Czy może wydrukował jakąś  odezwę 
kom uny? Czy może ogłosił jak iś  tajny 
okólnik Io ternacjonału ? Nie — nic takie­
go. W ydrukow ał on tylko ak t ,  którego 
autorem jes t  — c. k. p rokuratorja ;  akt 
który j ó j  nosi podpis i w jój biurze zo­
stał zredagowany.

„A więc o cóż się rozchodzi?" pyta­
cie — oto zdaniem p. prokuratora  akta  te 
oskarżeń wydrukowane zostały o tydzień 
zawcześnie; powiada pan prokurator, źe 
dnia 6 kwietnia można je  już było dru 
kować, ale d. 29 marca jeszcze ich dru­
kować nie wolno było. W samój rzeczy 
jest tu, ja k  słusznie zauważył p. p roku­
rator, sprawa drobna, bagatelna. Ale bo 
tóż gdyby t a k ą  zdaniem prokurątorji me 
b y ła :  nie wezwanoby was tutaj panowie 
do sądzenia jój. T ak  jest! co mówię, nie 
jest czczym domysłem, ale je s t  na  do­
świadczeniu opartem twierdzeniem.

Nie pierwszy to bowiem raz ,  dnia 29 
marca, ani od tego czasu nie ostatni raz 
skonfiskowała prokuratorja  K raj za za­
warte w nim artykuły. A jednak  zawsze 
kontentowała ona się tylko samą konfi­
skatą dziennika, nie ■wytaczała procesu, 
nie odwoływała się do w as, sędziowie 
przysięgli i waszego orzeczenia wywoły­
wać obawiała się. A wiecie panowie dla 
czego ? Bo to n i e  były sprawy bagatel 
ne, ale sprawy wielkiój doniosłości i wiel­
kiój wagi politycznój. Abym tu tylko o 
kilku takich sprawach wspomniał, przy­
pomnę panom sprawę prześladowania są­
dowego przewódzcy opozycji czeskiój, 
Skrejszowskiego. W tój sprawie K raj wy­
stąpił z potępieniem gabinetu — w t e d y  
prokuratorja  nie wezwała was tutaj i o- 
rzeczenia waszego nie była ciekawą,

A niedawno tóż temu skonfiskowano 
K raj za umieszczony w nim artykuł pod 
nap isem : G r z e c h y  m i n i s t e r s t w a .  
Była to również sprawa bardzo ważna. 
K raj wykazywał w artykule tym błędne 
i zgubne dla ludów Austrji postępowanie 
ministerstwa w sprawie ostatniój kryzys 
fioansowój. I  za ten a rtykuł również n i e  
wytoczono procesu, kontentowano się sa­
mą tylko konfiskatą, nie apelowano do 
waszego orzeczenia. Trzeba było dopiero 
takiej bagatelnój, drobnych rozmiarów, 
jak powiada p. prokurator, sprawy, aby 
prokuratorja  zdecydowała się zwołać was 
tutaj panowie i dla takiój to bagatelnój 
sprawy kazano wybierać sędziów, i loso­
wać, i wyłączać i przysięgać —  i żądać 
orzeczenia waszego. Zaprawdę, rola jaką  
sędziom przysięgłym przydziela p rokura­
torja jest, moźnaj powiedzieć, ubliżają­
cą. Gdyby prasa liberalna kiedykolwiek 
domyśl-ć się mogła, źe kiedyś po zap ro ­
wadzeniu sądów przysięgłych zależeć to 
będzie li tylko od upodobania prokura- 
torji którą sprawę drukową oddać sądom 
przysięgłych a k tórą  bez nich załatwić — 
zapewne nie byłaby prasa nigdy tak  żar­
liwie się domagała zaprowadzenia tój 
wzniosłój instytucji.

Ale na szczęście ro la ,  jaką  wy pano­
wie sędziowie w tój sali odgrywać macie, 
niezupełnie * zależy od woli prokuratora. 
Wy panowie, jestem o tóm przekonany, 
i w bagatalnój sprawie zajmiecie stano­
wisko wzniosłe, stanowisko godne tój in 
s ty tuc ji , k tórą  reprezentujecie. W  jaki 
sposób to pojmuję, zaraz wyświecę.

P . prokurator powiada, źe sprawa t a , 
jest  aż zbyt jasna. A rtykuł Y I I  ustawy 
prasowój zakazuje ogłaszania aktów o- 
skarźenia przed rozprawą ostateczną, re ­
daktor Kraju  ogłosił takie akta  oskarże­
nia przed terminem rozprawy a więc stał 
się winnym występku z owego paragra­
fu. Otóż rzecz ta byoajmniój nie jest tak 
bardzo ja sną ,  jak się to zdaje p. p roku­
ratorowi, jeżeli się zważa nietylko na li­
terę prawa, ale także na d u c h a  jój.

Nie mogę ja  wprawdzie żądać od p. 
p rokura tora ,  aby należycie oceniał du- 
ć h  a ustawy, skoro, jak  się to przed chwi 
lą dopiero co do roty przysięgi okazało, 
p. prokurator nie zawsze nawet zna l i ­
t e r ę  ustawy.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Proszę p. obroń­
cę nie rozwodzić się zbyt szeroko o rze 
czach, które nie należą do rzeczy.

O b r o ń c a .  Będę tylko mówił o du ­
chu owój ustawy i o myśli w jakiój p ra ­
wodawca ją wydał. Otóż ustawodawstwo 
austrjackie rozróżnia dwa rodzaje aktów 
oskarżenia a mianowicie akta oskarżenia 
w sprawach niedrukowych i akta oskar 
żenią w sprawach drukowych. Różnica 
między temi dwoma rodzajami aktów o 
skarżenia, rzeczywiście jest wielka. T am ­
te bowiem zamykają dopiero jeden okres 
śledztwa; po akcie oskarżenia w spra­

wach niedrukowych można jeszcze zbie­
rać dowody, słuchać świadków, przygo­
towywać materjał do rozprawy ostate- 
cznój, a  przez z a w c z e s n e  ogłaszanie 
takich aktów oskarżenia może rzeczywi­
ście rezultat ostateczny procesu zostać 
zwichniętym. Inaczój w sprawach druko­
wych. Tutaj alfą i omegą śledztwa i ca­
łego procesu stanowi jeden artykuł in­
kryminowany; ak t oskarżenia w tych spra­
wach drukowych jest początkiem i koń ­
cem całego śledztwa i dla tego jest to 
rzeczą obojętną czy się ogłasza przed, 
czy po rozprawie .ostatecznój. Otóż po 
wołany prz*z prokuratora a rtykuł V II  
ust. z r. 1862 zakazuje wprawdzie ogła­
szania aktów oskarżenia przed rozprawą 
ostateezną; ale jasna  jest  rzecz , źe u s ta ­
wodawca miał tu na myśli li tylko akta 
oskarżenia w sprawach niedrukowych, 
takich jednak  K raj w inkryminowanym 
uumerze nie ogłosił. K raj ogłosił tylko 
dwa akta  oskarżenia w sprawach d ruko­
wych, co przecież jes t  rzeczą zupełnie 
obojętną. Pytam  się was panowie sędzio­
wie, czy wy o takiera ogłoszeniu aktów 
oskarżenia w sprawach drukowych m o­
żecie widzieć jakiś |w ystępek  ? czy wy m o­
żecie w tóm widzieć jakiekolwiek naru ­
szenie porządku społecznego? Nie! co 
do mnie, jestem zupełnie spokojny, że wy 
panowie sędziowie w ogłoszeniu takiem, 
choćby o tydzień weześniejszóm aktów 
oskarżeń w sprawach drukowych, nie mo 
źecie widzieć nic zdrożnego i dla tego o- 
rzeczenie wasze dzisiaj, jakkolwiek w ba- 
gatalnej sprawie wydane, będzie wielkiój 
doniosłości, bo będzie służyło za wska­
zówkę dla ustawodawcy, aby dotyczący 
artykuł ustawy zkodyfikował i tę lukę 
w ustawodawstwie uzupełnił. T ak  więc 
jakkolwiek prokuratorja  was tylko do są- 
dzonia drobnój sprawy tutaj wezwała, wy 
jednak  wydacie dzisiaj orzeczenie bardzo 
ważne, i tern samem zajmiecie stanowi­
sko , które się wam z prawa należy, to 
jest  stanowisko niejako najwyźszój k o n ­
troli istniejącego ustawodawstwa".

Na przemówienia to obrońcy, p rokura­
tor zastrzega się, jakoby on sprawę dziś 
traktowaną uważał za bagatelną; nazwał 
on ją tylko sprawą d r o b n y c h  r o z ­
m i a r ó w ,  bo taką  ona rzeczywiście jest. 
Zaprzecza on jednak  stanowczo, jakoby 
ustawodawstwo austrjackie robiło ja k ą ­
kolwiek różnicę między aktami oskarże­
nia w sprawach niedrukowych a aktami 
takiemi w sprawach drukow ych; zakaz 
zaś ogłaszania aktów tych przed termi­
nem rozprawy, tłómaczy p. prokurator 
tóm, że ogłoszenie takie dla oskarżonego 
nie może być w żadnym razie m iłóm , a 
nie powinno nastąpić dla tego, że często 
oskarżony już po wydaniu ak tu  oskarże­
n ia ,  ale jeszcze przed rozprawą ostate­
czną może się z czynionych mu zarzu­
tów oczyścić.

O b r o ń c a  na poparcie twierdzenia 
swego, że ustawodawstwo austrjackie robi 
różnicę między aktami oskarżenia w spra­
wach n ie d ru k o w y c h  a takiemiż aktami 
w sprawach drukowych odczytuje dwa 
ustępy jeden z procedury karnój (§. 217 
ustęp 4ty), w którym o aktach oskarże­
nia w sprawach n i edrukowych powie- 
dzianóm jest, że takowe po ułożeniu ich 
mają być złożone do aktów śledczych, 
a oskarżony o złożeniu ich tamże ma być 
tylko uwiadomiony z tern dołożeniem, iż 
je w aktach przejrzeć może, a w r a z i e  
p o t r z e b y  ż ą d a ć  o d p i s u  i ch;  drugi 
zaś ustęp tyczący się aktów oskarżenia 
w sprawach drukowych (§. 11 procedury 
prasowój ustęp 2gi), w którym powiedzia- 
nem jest, że prokuratorja przesółając akta 
takie sądowi ma dołączyć tyle odpisów 
aktu oskarżenia, ile jest stron interesowa­
nych w celu doręczenia tych odpisów 
stronom.

Widzicie więc panowie sędziowie, źe 
ustawodawstwo robi różnicę między temi 
dwoma rodzajami aktów oskarżenia i źe 
z pierwszemi obchodzi się daleko skru- 
pulatniój, aniżeli z osta tniem i; tamte ota­
cza bowiem pewną tajemnicą u.zędową, 
te ostatnie zaś bez skrupułów doręcza w 
licznych odpisach wszystkim stronom in ­
teresowanym.

Co zaś p. prokurator powiada o d u  
c h u powołanój przezeń ustawy, źe ona 
ma zapobiegać, aby o s k a r ż o n e m u  
przez zawczesne ogłoszenie aktu oskar­
żenia nie wyrządzono p r z y k r o ś c i ,  na 
którą może nie zasłużył, to zapewniam 
g o , źe w obecnym wypadku redaktor 
Kraju, ogłaszając wydane przeciw niemu 
akta oskarżenia , s o b i e  samemu z pe­
wnością żadnój przykrości nie zrobił. J e ­

żeli ogłoszeniem tych aktów komuś wy 
rządzono przykrość, to pewnie nie oskar­
żonemu, ale chyba oskarżycielowi to jest 
prokuratorji. Ale na cóż tedy wydaje ta­
kie akta oskarżenia, których ogłaszanie 
sprawia jój p rzyk rość?  Redakcji Kraju  
ogłoszenie tych aktów sprawiło tylko 
satysfakcję.

Po odczytaniu Będziom przysięgłym 
pytań, a raczój jednego pytania, czy p. 
Stanisław Gralichowski przez ogłoszenie 
inkryminowanych aktów oskarżenia do­
puścił się przestępstwa, oraz po stresz­
czenia rozprawy przez przewodniczącego, 
przysięgli udaii się na ustęp.

Po upływie niespełna kwadransa s tar­
szy z sędziów przysięgłych p. Izydor Dy- 
midowicz ogłosił orzeczenie sędziów przy­
sięgłych, k tórzy odpowiedzieli jednomyśl­
nie : n i e.

Na mocy tego orzeczenia sad wydał 
wyrok, iż p. Stanisław Gralichowski nie 
jest winny przestępstwa z art. V I I  usta ­
wy z 17 grudnia 1862 r.

Kromka potoczsia ś rozm aitości.
Kraków, 11 lipca.

W niedzielę dnia 13 b. m., o godz. 4 po 
południu, odbędzie się posiedzenie krakow ­
skiego centralnego kom itetu wyborczego pod 
przewodnictwem i w m ieszkaniu prezesa ko­
m itetu dr. Zyblikiewicza.

Zjazd pedogogiczny, który  w dniach 17, 
18 i 19 b. m. m iał się odbyć w Krakowie, 
czemu wszakże przeszkodził niespodziewany 
wybuch cholery, odbędzie się w tychże samych 
dniach we Lwowie.

Uwzględnia jąc  potrzebę ściślejszej niż k ie­
dykolwiek kontroli targowej, na co zwróciliśmy 
uwagę w przedwczorajszym num erze naszego 
pisma, w ydał m agistrat krakow ski wczoraj z a ­
kaz w prowadzania owoców niedojrzałych do 
miasta i zarządził rewizję owoców na rogatkach 
i na targach. Osoby chcące dostać niedojrza­
łych owoców do sm ażenia, winny się postarać 
u kom isarza obwodowego o poświadczenie i 
takow e ma okazać dostawca na rogatce.

Szpita l d la  ch o le ry cz n y ch  na  Kazimie­
rzu nie będzie, jak  pierwotnie zamierzano, 
urządzony w tam tejszej szkole ratuszow ćj. — 
W czoraj odbyta komisja rady m iejskiej, uznała 
lokalności te  za niestosowne, a po dłuższćm  
szukaniu zgodziła się na postawienie trzech 
baiaków  w ogrodzie przy klasztorze kks. P a ­
ulinów na Skałce; jeden  z tych baraków ma 
być przeznaczony dla mężczyzn, drugi dla ko­
biet, trzeci dla służby i na kuchnię. Stawianie 
baraków rozpocznie się natychm iast, skoro 
tylko przyjdzie do skutku umowa o najem pe­
wnej części owego przyklasztornego ogrodu.

W ybory  zakonne  .— Zamiast zmarłej ksieni 
pp. N orbertanek na Zwierzyńcu matki K aroliny 
Kuczewskiej obrana została ksienią m atka Nor­
berta K osakowska na 3 lata.

-— W  klasztorze kks. Paulinów  na Skałce 
obrany został przeorem  na dalsze 3 lata do­
tychczasowy przeor o. M elchjor Bejmanowski.

+ L eo n  W e g n e r, o którego chorobie p rzed­
wczoraj donieśliśmy, zm arł dnia 10 b. m. o 
godz. 9 wieczorem, przeżyw szy la t 45. B ył to 
jeden  z najzacniejszych i najbardzićj zasłużo­
nych obywateli W . ks. Poznańskiego, znany 
jako historyk, gorący a w ytrw ały obrońca praw 
narodowych i jeden  z najdzielniejszych i naj­
szczerszych patrjotów. Krakowska akadem ja 
umiejętności mianowała go, w uznaniu zasług 
jego na polu naukowem, swym członkiem ko­
respondentem  a równocześnie b y ł on jednym  
z najczynniejszych członków poznańskiego to ­
warzystwa przyjació ł nauk. Cześć jego pa­
mięci!

=  Ś w ię ty  M edard nie dotrzym ał tym ra ­
zem słowa. Zamiast deszczowego i wilgotnego 
mamy suche i gorące lato , a ciź sami, co nie­
dawno przeklinali deszcz, dzisiaj znowu z u- 
praguieniem  go wyglądają. K to jednak  nie ma 
w tem interesu a na gorąco w ytrzym ały, cieszy 
się, że może używać pięknej pogody, słońca i 
wspaniałych widoków natury , k tóre czasem 
można widzieć nie wychodząc naw et za rogatki 
miejskie. Zapewne też niejeden z mieszkańców 
Krakowa obserwował w czorajszy księżyc w p e ł­
ni unoszący się m ajestatycznie nad kościołem 
Marjackim i ratuszow ą wieżą. Oświetlenie było 
wspaniałe, złocistego koloru, a py ł, jakiego 
mamy dość w pow ietrzu podczas tych upałów, 
dodaw ał jeszcze tem u zjawisku uroku, tworząc 
dokoła księżyca rodzaj lekkiej, przeźroczystśj 
zasłony z gazy.

K lasyfikacja  uczniów  c. k. wyższćj szkoły 
realnej w Krakowie z końcem roku szkolnego 
1 8 7 3 : (Ciąg dalszy).

K lasa IV , oddział I.
Uczniów wpisanych 39, z tych otrzym ali:
Stopień pierwszy z odznaczeniem : 1. Stwier- 

tnia Osker.
Stopień pierwszy: 2. Lepszy Leonard. 3. Eo-



KRAJ z  soboty 12 lipca 3

bel Karol. 4 . Sow iński Ignacy. 5. G ałuszka  
W ilhelm . 6. G unczarski P iotr. 7. D ie tze  Ju- 
Ijan. 8. O btułowicz Bronisł. 9 . Zarula Karol. 
1 0 . Komer Stefan. 1 1 . N ow osielsk i W ojciech.

Otrzymało pozw olen ie zdawania egzam inu  
pow tórnego z jednego przedm iotu po w aka­
cjach 5, nie otrzym ało promocji 15 , opuściło  
szk o łę  w ciągu roku 8.

K lasa IV , oddział II.
U czniów  wpisanych 5 0 , z tych  otrzym ali:
Stopień pierw szy z odznaczeniem : 1. P ie ­

cek  A polinary. 2 . P rzybyłko Stanisław .
Stop ień  pierwszy: 3. R ossow ski W ładysław . 

4 . N ieniew ski Hilary. 5. R acieski Karol. 6. Sę­
kow ski Stef. 7. Sochaniew icz T eofil. 8. Krzy- 
m uski K lem ens. 9 . Pom iankow ski Stefan. 10. 
H elcel K saw ery. 11 . Drapeka Antoni. 12 . Za 
krzewski Sebastjan. 13 . D upont H enryk.

Otrzym ało pozw olenie zdawania egzam inu  
pow tórnego z jednego przedm iotu po waka­
cjach 9, nie otrzym ało prom ocji 13 , opuściło  
szk o łę  w c ią g u  roku 15 .

K lasa IV , oddział III.
U czniów  wpisanych 4 2 , z tych otrzym ali:
Stopień p ierw szy z odznaczeniem : 1. Cehak 

L eon.
Stopień pierwszy: 2 . F ryt Józef. 3. K apu­

ścińsk i Jan. 4 . K opacz W ład . 5. D ziew oński 
K arol. 6 . P op iel Stan. 7 . B ukow ski W ład. 
8 . Rem er A nt. 9 . B roniowski T eofil. 1 0 . J e ­
żow ski M arceli. 11 . P iotrow ski Karol. 12 . Szu- 
finowicz Paw eł. 1 3 . U eberall Edward.

O trzym ało pozw olen ie zdawania egzam inu  
pow tórnego z jednego przedm iotu po waka­
cjach 4 , nie otrzym ało promocji 18 , opuściło  
szkołę  w ciągu roku 4 . (D . n.)

„Marja Mniszchówna". —  P od  tym  ty tu ­
łem  ukończył p. J ó zef Szujski now y dramat 
historyczny, rozpoczęty je szcze  w przeszłym  
roku. Najpierw podobno ujrzym y go na scenie  
krakowskiej i to na otwarcie zim owśj pory te- 
atralnśj.

* Walery Jabłoński, rzeźbiarz, autor K o ­
pernika w ysłanego na w ystaw ę w iedeńską, m o­
deluje g łow ę Jana Matejki z natury w p ow ię­
kszonym  nieco formacie. Z pow odu zam knięcia 
sal wystaw y, biust ten  zapew ne w prywatnym  
lokalu  w ystawionym  będzie przez czas jakiś na 
widok publiczny zanim w ysłany zostanie do 
W arszaw y, dokąd zakupionym  zosta ł przez j e ­
dnego z amatorów sztuki.

Znowu samobójstwo. —  W czoraj po po 
łudniu  m iędzy godziną 5 i 6 o k ilkaset kro­
ków od karczm y na W oli Justow skiśj obok g o ­
ścińca odebrał sob ie życie  przyzw oicie ubrany 
m łody człow iek  w ystrzałem  z krócicy; kula u- 
tkw iła  m iędzy dołkiem  a piersiam i. D zisiaj o 
godzin ie  1 2  w południe trup leża ł jeszcze  o- 
bok gościńca i już się psuć począł. Poznano  
w nim Bronisław a B aldę z Zawady, który miał 
dawniej swój sklep korzenny w Krakowie, po-

źnićj jednak w yjechał a ostatuiem i czasy  
pracował jako subjekt handlowy w W ieliczce. 
Przyczyną sam obójstwa zdaje się być nędza.

Do właściwej władzy. —  Od dziesięciu
dni obserwuję, że  w ysunęła się p łyta  kamienna 
z chodnika na ulicy Krakowską zwaućj przed 
domem pani Nowakowskiój na Kazimierzu; 
płyta  ta sterczy po nad poziom  chodnika, tak, 
że w nocy łatw o utknąć a naw et nogę wykrę­
cić można. P o  chodniku tym  pan komisarz 
dzieln icy codziennie odbywa najmniej raz a na­
wet dwa razy swój kurs do biura magistratu- 
alnego, a zatem  dwa do czterech razy dziennie  
ma sposobność w idzenia (ego nieporządku —  
ja  znów codziennie spodziewałem  się uskute­
cznienia tćj małćj naprawy, lecz  napróźno ! Mo­
że uwaga niniejsza spraw i, że  organa, do któ­
rych to należy, p ły tę  te  nareszcie osadzić każą.

Y. Z .
Dom, w którym je st  um ieszczony urząd i 

straż rogatkowa na Podgórzu obok m ostu, p o ­
mimo wielkiej liczby m ieszkańców, nie posiada  
żadnych wychodków, w sku tek  czego cała  oko­
lica zatruta jest okropnemi wyziewam i. L iczne  
skargi sąsiedztw a nie odniosły dotąd pożąda­
nego skutku.

Magistrat m iasta S tan is ław ow a zarzą­
dził desinfekcję m iasta z powodu pojawienia  
się tam że cholery.

— S traszna  burza Z deszczem  i gradem  
naw iedziła L ubiane i jćj okolicę dnia 9 b. m. 
po południu. W  przeciągu godziny padło naj- 
mnićj 15  piorunów.

f  Mikołaj MartynÓW, uzdolniony artysta- 
rysownik, zm arł d. 9 b. m. we L w ow ie, prze­
żyw szy lat 3 0 . B y ł synem  rossyjskiego jenera­
ła  inżynierji, urodzony w D ynaburgu z matki 
Polki; w r. 1 8 6 3  posp ieszy ł w szeregi pow­
stańcze do oddziału R óżyckiego. P o upadku 
powstania, licząc lat 19 , udał się  do Paryża, 
gdzie k szta łc ił się w zawodzie rysowniczym  i 
znaczne w tym kierunku uczynił postępy. W ró­
ciw szy do G alicji trudnił się  retuszerstwem  u 
fotografów i drzeworytnictwem  a przed kilkoma 
miesiącami ożen ił się z córką obyw atela lw ow ­
skiego T adeusza W iśniow ieckiego. B y ł to cz ło ­
wiek zacny, z podniosłym  um ysłem  i gorący 
patrjota. Zmarł w skutek słabości piersiowćj.

We Lwowie krzątają się około zawiązania 
stow arzyszenia w celu wypiekania taniego chle- 
ba t. z . prądnickiego. Przygotow ania już po­
czyniono.

Ruch gości kąpielowych w Krynicy. —
Od początku pory kąpielowej do d. 29  czerw­
ca b. r., by ło  w Krynicy: rodzin 1 3 6 , sk łada­
jących się  z 3 0 4  osób. W yjechało w tym że  
czasie osób 2.

=  Bankiet na cześć w y s t a w y . — w  W ie­
dniu mają zamiar urządzić bankiet in gratiam  
w ystawy pow szechnćj. Spodziewają się, że  4 
do 5 tysięcy  osób weźm ie w nim udział; ban­

kiet ten ma się odbyć w parku m iejskim, któ­
ry w takim razie b y łb y  odpowiednio illumino- 
wany i przyozdobiony festonam i i kwiatami.

f  F ranciszek Winterhalter, słynn y nie­
miecki portrecista, zmarł w Frankfurcie dnia 
7 b. m., przeżyw szy lat 70.

=  Bismark o g łosił list otwarty w JReichs- 
und S taa łs Anzeiger datow any z W arzyna, w 
którym „dla uniknienia nieporozum ień" ośw iad­
cza. że  nie będzie odpow iadał podczas swćj 
villigiatury na żadne prośby i korespondencje  
prywatne, półurzędow e i treści literackiej, które 
codziennie w znacznćj ilości do n iego przy­
chodzą.

=  Szach perski je st  już od 5 b. m. we
Francji. T ego  dnia przybył wieczorem  do Cher- 
bourga, gdzie go flota francuska 6 0 6  salwami 
pow itała. Na drugi dzień po 6 godzin ie wie­
czorem przyjechał on do Paryża. Prezydent 
rzeczypospolitćj przyjm ował go na dworcu ko­
lei żelaznćj, poczem  przez wspaniale przybra­
ny łu k  trjum falny, gdzie na powitanie czekały  
znów w ładze m unicypalne, wjechali do miasta. 
T łum y ciekaw ych b y ły  ogrom ne, a le nie obja­
wiały żadnego zapału dla gościa. N ie by ło  o- 
krzyków: „Niech żyje Szach!"  tylko: „Niech  
żyje R zeczpospolita!"  Szach stanął w pałacu  
ciała prawodawczego. W szystk iem  co w idział 
zdaw ał się  być mocno zajęty i zdziw iony. 8go  
b. m. by ł szach w W ersalu z w izytą  u p rezy ­
denta R zeczypospolitćj i prezydenta zgroma­
dzenia narodowego.

Pojedynek. —  Znany redaktor paryskiego  
dziennika L e  P a ys  p. P aw eł Cassagnac, poje­
dynkow ał się  d. 8 b. m. z p. Ranc, tym  samym, 
który niedawno uszed ł do L ondynu, poniew aż  
zgrom adzenie narodowe zezw oliło , by mu wy­
toczono śledztw o za należenie do kom uny. P o ­
jedynek odbył się  w księstw ie Luksem burgskiem  
w lesie  w pobliżu stacji Bettem burg. Cassagnac 
raniony zosta ł najprzód szpadą w przedramię 
(p miżćj łokcia), w dalszem  zaś ucieraniu się 
Ranc zosta ł raniony w ramię i nie m ógł więcćj 
bić się. Sekundanci ośw iadczyli, iż  dalsza w al­
ka musi być  zaniechaną.

Jutro w sobotę 12 lipca w ogrodzie strze­
leckim  m uzyka wojikow a.

Teatr .  —  w sobotę 12  lipca, szósty  w y­
stęp p. W. Rapackiego, artysty dram atycznego 
teatru warszaw skiego: „Anna Oświęcimówna,"  
poem at dram atyczny w 5 aktach.

Spostrzeżenia  meteorologiczne. — Dnia
8 i 9 lipca pogoda ; termometr dnia 8 doszedł 
do 2 2 .0  od 9 .2 , zaś d. 9 do 2 1 .8  od 1 0 .4  R. 
Barometr opada; rano o 6 dnia 10  stan jego  
b y ł 3 2 8 .9 8 ,  termometru 1 2 .8  R. W iatr z a ­
chodni.

H O T E L  P O L S K I ,rpod BIA ŁYM  ORŁEM. 
Przyjechali: A ntoni D rohocki w ł. d. z Prus; 
A leks. A ugustynow icz urz., Ign. Arkuszewski 
wł. d., Apolinary K ozłow ski w ł. dóbr, Robert

Kremer w ł. d. z K ongresówki; A d o lf K leczko­
wski urz., Edward K siężopolsk i dr. m ed., A le ­
ksander Jabłonow ski obyw ., Aniela M endrecka 
obyw ., J ó zef Śniechow ski urzęd., M ichał E sser  
obyw. z W arszawy; W ład . Józ. K apuścieński 
c. k. kapitan z  W ęgier; A lojzy  Sokol m uzyk z 
Moskwy; Przem ysław  Schulc kupiec z W ie ­
dnia; Gracjan Czarnecki obyw. z KaliBza.

H O TEL SA SK I. P rzyjechali:  K s. Bronisław  
P odolsk i, Marceli Siennicki urz., z W arszawy; 
W ład. Swida obyw ., M iecz. R ew kow ski kapit. 
z L itw y; L eon B ieleck i obyw . z Tarnowa; Ign. 
W róblew ski obyw . z Ukrainy; H elena Janow icz  
z siostrą obyw . z Lublina; W ilhelm  Klauser  
kupiec z P esztu; Edm . Zagórski w ł. d. z N ie- 
gardowa; A ntoni Szyrajew obyw . z Mielca; T e ­
ofil Zgorski insp. podatków z R zeszow a; W ład. 
Rohoziński obyw . z Odessy; K onst. Apoznań- 
ski w ł. d. z Czyżewa; Seweryn H enzel z żoną  
wł. d. z Szołom yi.

Wiadomości urzędowe.
—  Cesarz m ianował zastępcą profesora hi- 

storji austrjackićj w uniw ersytecie lwowskim , 
dra Izydora Szaraniew icza, profesorem  zw yczaj­
nym tego przedm iotu.

■— M inister wyznań i ośw iecenia zam ianował 
suplenta katedry prawa cyw ilnego przy lw ow ­
skim uniw ersytecie w języku wykładowym  ru­
skim dr. A leks. O gonow skiego, członkiem  ko­
misji egzam inacyjnćj dla teoretycznych egzam i­
nów rządowych oddziału sądowego we L w ow ie.

—  C. k. krajowa dyrekcja Bkarbu we L w o­
wie nadała posady asystentów  cłow ych w X I. 
klasie rangi respicjentom  c. k. straży skarbo- 
wćj Janow i Kantor, O swaldowi Schuster i Mi­
chałow i Siess.

—  P rezydent c. k . krajowej dyrekcji skarbo- 
wśj m ianował kancelistę L eona K ow alskiego  
oficjałem kancelaryjnym  przy c. k. prokuratorji 
skarbowćj we L wow ie.

—  Z dniem 3 0  czerwca 1 8 7 3  r. przechodzą  
sprawy dotyczące zarządu dóbr i lasów  skarbo­
wych i funduszow ych w zakres działania c. 
k. dyrekcji dóbr i lasów  skarbowych i fundu­
szow ych w B olechow ie, z wyjątkiem  spraw do­
tyczących rem anentów dóbr sprzedanych, jako  
też  realności funduszu religijnego we L w ow ie, 
w Żółkwi i Sam borze, które nadal pozostają  
pod zarządem w ładz skarbowych.

Wyciąg z dziennika urzędowego G azety
L w oioskiei z dnia 1 lipca.

L i c y t a c j e .  W  jaworowskim  sądzie pow. 
d. 4  lipca i 11 sierpnia realność gr. w K utten- 
berga. —  W  tym że sądzie d. 14  lipca, 11 i 18  
Bierpnia realność w łość, w T uczapach.

Ostatnie wiadomości.
Dzienniki centralistyczne, szczególnie 

stara Presse, skarżą się na brak  energji 
w prowadzeniu agitacji wyborczój ze stro­
ny „wiernokonstytucyjnych“ . W  Bukowi­
nie i V orarlbergu , j a k  Presse zapewnia, 
wiernokonstytucyjni nic jeszcze nie uczy­
nili i nawet znaku życia dotąd nie dali. 
Na Szlązku uczyniono bardzo mało , w 
Tyrolu próbowano się dopióro naradzić 
nad przygotowaniami do rozpoczęcia agi­
tacji w yborczój, w Czechach nareszcie 
nie ukonstytuował się nawet jeszcze k r a ­
jowy komitet wyborczy.

Ża to Biała górą! Tam, chwała Bogu, 
miejscowy i to wiernokonstytucyjny ko­
mitet już jest wybrany i czeka tylko na 
dalsze wskazówki z obozu wiernokonsty- 
tucyjnego. Na tyle smutku, trochę za sła­
ba pociecha.

Kursa. —  W iedeń  1 1  lipca godz. — .—  
4 ° /0 zjednocz, d ług państw a banku 6 8 .5 0 . —  
Zjedn. oblig. państwa w srebrze 7 3 .5 5 .— L osy  
z 1 8 6 0  r. 1 0 3 .— .—  A kcje banku 9 7 6 .— . —  
Akcje kredytow e 2 3 0 .5 0 .— L ondyn 1 1 1 .2 5 .—  
Srebro 1 0 8 .7 5 . —  D u k a t— . — . —  Lom bardy  
1 9 2 .5 0 . —  L o sy  z 1 8 6 4  r. 1 3 2 .— ; —  Akcje  
franko-austr. 7 7 .5 0 . —  N apoleony 8 .8 8 . —  
Akcje kolei K arola L udw ika 2 2 8 .7 5 . —  A kcje  
kolei lwow. c ze rn .1 4 0 . — . —  Akcje kolei półn . 
wschodniśj 1 1 8 . — . —  Akcje banku związków. 
54 . — . —  O blig. indem n. gal. 7 5 .5 0 .—  Akcje  
banku wied. dla obrotu 1 3 9 .— .— Akcje anglo- 
banku 1 8 4 .5 0 . — Akcje kolei rząd. 3 4 3 .— . —  
K olei siedm iogrodz. 1 5 2 .— . —  K olei Rudolfa  
1 6 3 .—- . —  Tramway 2 5 8 . — . B anku budowy  
1 1 5 , — . —  Akcje kolei w schodniej 78 . — . —  
Akcje banku anglo w ęg. 5 6 .—•• —  Akcje kolei 
zjedn. 1 3 2 .5 0 . —  L osy  tureckie 6 4 .5 0 . —  L osy  
premj. węg. 8 1 .5 0 .— A kcje kolei bogum inskićj 
1 6 0 . —  . —  Akcje kolei ces. E lżb iety  2 2 8 . — . 
Akcje kolei pó łn . zachodn. 2 0 8 .5 0 .— . Akcje  
franco-hungaria 33 . — . —  O gólny bank austr. 
1 3 4 . — . —  Akcje now ego w iedeńskiego tow. 
Tramway — . —  •

U sposob ien ie g ie łd y : lep sze.

W ydaw ca i redaktor odpowiedzialny: 
Stanisław  G ralichowski.

S L  UL TC S ■» -% wp a p i e r

KRAKÓW,  U  lipca.
5%  O bligacje indemn. galicyjsk ie . .

kupon u b ieg ły  . . .  —  91 
■i %  L isty zastaw ne galicyjsk ie . . . .

kupon ub ieg ły  . . . .  11
h %  L isty zastaw ne g a licy jsk ie ..........

kupon ub ieg ły  . . . .  13
A%  L isty zastaw ne polskie s e r j a l . .

kupon u b ie g ły   20
L isty  zastawne polsk ie serja II.

kupon u b ieg ły  ------ 20
5%  L isty  zastawne polskie nowe^ .

kupon u b ieg ły  . . . .  25
A%  L isty likw idacyjne p o lsk ie ..........

kupon u b ieg ły   44
P %  L isty zastaw ne banku kip. gal.

kupon u b ie g ły  216
L isty zastaw ne banku w łościan.

kupon u b ie g ły  016
K alie, zakładu kredyt, ziem skiego: 

ó '/2X  zast- 36-letnie srebrem .
(,%  L isty  zast. 36-letnie banknot..
6 X  .. » 18-letllie . ,

A kcje kolei w arszaw sko-w iedenskiej.
galic. K arola-Ludwika . .  

” ” Iw owsko-czem .-j askiej . .
” banku dla han. i przem . 80 zła.

L osv krakowskie na 20 z ła ..........
5 %  (D onau-regulirung). . .

,, premj owe w ęg iersk ie ..........
„ tureckie 400 franków
„ m iasta S ta n is ła w o w a ..........

Srebro now e austrjackie . . . . . . .
„ w  kuponach .....................
„ (obcaczkowy r ube l ) . . . . .  

B uble papierow e rossyjskie —
Talary p ru sk ie ...............................
D ukat obrączkow y........................
20 -fra n k ó w k a .................................
llum uńskie obligacje 100 tal. .

płac.a jżądają
Zła. e.| Zła. c.

74 25 76 25

— — 71 75

77 25 79 25

94 — 96 —

93 — 95 —

93 50 95 50

78 50 80 —

83 75 86 25

_ _ 95 _

Złai c .| Zła. c.

W I E D E Ń ,  9 lipca.

len ta  austrjacka 5 % ..........................
,, ,, w  srebrze 5°/0 . . .

L o s y :
Z roku 1839 całe za 100 z ła ...........

„ 1839 s/s „ 100 „ .............
3 °/0 rzad. z r. 1854 za 250 ,, ............
°/n ,, I860 całe „ 500 zła. .
%  „ » I 800 */, „ 100 „ .

Rządowe ,, 1864 za 100 z ła ..........

- - 93 —
226 — 231 —
137 — 142 —

------
24 50

--------
24 50

108 50 110 50
107 25 109 —
168 — 174 —
146 75 148 50
165 — 168 —

5 28 5 40
8 85 9 02

39 75 41 75

68 90 69 —
73 75 73 90

270 — 271 —
257 — 259 —

93 50 94 —
102 — 103 50

. 114 — 115 -
. 132 75 13.3 25

W ęgierskie poż. prem. na 100 z ł a. . . .  
Kredytowe 1860 r . ! . . .  „ 4 0 z ł.m .k .
K ra k o w sk ie .....................„ 20 zła. . .
Ofen (B u d y).....................„ 40 „
R udolfa ...............................   10 „
Salzburga ...........................  20 „

O b l i g a c j e :
Indem nizacyjne g a licy jsk ie.................
Pożycz, kolei w ęg. sr. 5 %  szt. 120 zła.

Akcje bankowe:
A n g lo -au str jacld e  za 120 zła.
Boden-Crcdit austrjac. . „ 80 „

„ » w ęgier. . .  „ 80 „
Franco austrj ackie . . . .  „ 80 „

„ w ęgierskie — . ,, 80 „
Galic. banku liipotecz. . „ 160 „

„ dla handlu i p rz .. „ 80 „
„ Landeblc. L w ów . „ 100 „ 

H andelsbank wiedeński „ 200 „
Interyentionsbank...............   80 „
Lśinderbank V ere in   „ 140 „
N ation a lb an lc ..........................................
U n io n b a n k   za 200 zła.
V ereinshank austrjackie „ 200 „
V erk e lirsb a n k ................... „ 80 „
W echslerbank wiedeńs. „ 80 „
W echslerstuben G ese l.. ,, 80 „
W iener B ank V e r e in .. .  „ 80 „

Akcje kolei:
A rcyksięeia Albrechta 200 zła. . . .
Alfold F iu m e ..............  200 zła. sr.
D n iestrza ń slca   200 „ „ . .
Elisab e th ........................  200. zł. m. k.

„ L inz Budw. 200 zła. sr.
E p er ie s-T a m o w   200 „
Ferdinand Nordbahn 1000 zł. m.lr. 
Gal. Karl Ludwig . . .  210 z ła .sr.. 
K aschau O d erb erg .. .  200 zł. m.lc. 
Lemb. Czerń. J a ssy .. 200 „ . . . .
R u d olfb ah n ...................  200 „ sr .. .
Siebenbiirger 1.............  200 „
Siaatsbahn (500 f r .) . .  200 „

„ II e m is j i.. 800 „
Siidbakn (Lom bard.). 200 zł. m. k.
T h e issb a h n ...................  200 „
Tramway w ied   200 „
W eg. gal. I. Lupk. . .  200 „ sr .. .

j Nordostbahn . . .  200 „
„ Ostbahn (500 fr.) 200 „

81 75 82 25 
169 50 170 —
22  —  

27 —  
13 50 
21  —

7o 
99 —

185 —  
265 

59 50 
78 50 
33 —

płacą-1 żądają i

23 
29 —  
14 50 
u o

76 
99 50

186 
267 

60 50 
79 — 
33 50

116 —

136 
980 -  
132 50 

54 
139 —

86 
168 —

117 —

138 
982 
133 

55 
141 
155 
88 

172 —

Akcje przemysłowe:
Baugesells. allg. oest. 200

„ Wied  100 zł. w. a ..
Bauverein „ 100 „ „ „ „
Kałusza........................  200 „ „ „
Masz. wied............  200 „ „ „

„ lwow. . . . . . . . .  100 „ „ „
Pareelacyjne galic,.. .  100 „ „ „ 
Wied. parcelacyjne.. .  100 „ „ „

Listy zastawne:
Allg. oest.Bd.Kr.los.. .  5% zła .sr-■ • 

„ „ 33 lat los . . .  5% w. a. . . .
„ „ gm. 40  ------ „ „

Galic. Banku Hyp  6 % w. a. . . .
„ Banku Włość. . .  8 % „ „ . . .

Nationalbank............... 5% m. k-----
» » ............... 5X  w. a. . . .

Węg. tow. kred............  S'nX  „
Obligi pierwszeństwa:

Areylcs. Albrechta . . . .  100 w. a. . . .
Alfold Fiume ......... 5%  zła. sr.. .
Dniestrzańskie..........
Ferd. Nordbahn.. . . .

b%
5 % m. k. . .  
5 %  zła. . .  
5 %  zła. sr ..

159 —

228 50
191 —

2115
228 50
160 
140 —  
163 
152 
343 —

192 50 
215 —
260

118 50 
77

160 —

229 — 
193 
-----
2125 

229 —  
161 — 
141 — 
164 — 
153 — 
344 —

192 75

261

119
78

Gal. Kar. L u d . . . .
„ II.  em..........................5%  „ . . . .
„ 1871 III ......................h%  „ . . . .

K asz. Oderb.  ............... 5%  „ ------
L w ów .-C zern.-Jassy:

„ 1 1 8 6 5 ...........  5 %  sr. w. a.
„ I I 1 8 6 7 ............ 5%  „ „ „
„ H I 1 8 6 8 ............... 5 %  „ „ „
„ I V 1872 ............  5%  „ „ „

Mahr. Sch. C entral.. . .  „
Siebenbiirgen I ........................sr. w. a.
Siidbahn (Lom bardy). ?>% „ „ „
Theissbahn.....................  h%  „ ------
W ęg.-galic. Łupków. . „ „ „

„ N ordostbh.. .  300 „ „ „
„ O stbahn   300 „ „ „

WARSZAWA, 9 lipca.
L isty zastawne serj i 1 . 4 % ..........

ń‘ 2 .  4 X ...........
kupon u b ieg ły ......................

„ n o w e ...................  b % ............
kupon u b ieg ły ...................

„ likw idacyjne   ..........
kupon u b ie g ły ...................

płaca | żądają
Zła. c. jZła. c.

117 50 118 50
126 127 —

39
—

40
—

54 — 56
—

100 100 50
87 — 87 50
85 — 86 —
85 — 85 25
91 — 92 —

90 30 90 50
81 25 81 75

80 81
87 50 88 —
52 — 52 50
90 — — —

87 ___ — —
105 50 106 —
102 50 — —

98 — 98 25
96 75 97 —
92 25 93 —

73 10 73 30
84 50 85 —
75 75 76

‘O 
I

CM 
I

90 90 91 20
111 — U l 50

81 75 82 ___

76 80 77 10
73 50 73 75

Rrs k Rsr k.
95 — 95 30
93 95 94 25

18*/, —
94 94 30

• 23V„ -
7i: 35 79 65
4? 2/S —



KRAJ z  soboty 12 lipca

Nakładem księgarni J. M. Himmelblaua w Krakowie
wjrazły dzieła.:

i
wydanie V z okładką chromolitografowaną — 2 złr.

WINCENTY POL
i jego poetyczne utwory,

przez Lucjana Siemieńskiego — złr. 2 cent. 50. (4460 3-4)

Księgarnia Polska
we Lwowie 12 ulica Kopernika

posiada n a  głównym składzie:
zI. ot.

Chojęcki Edmund, Patrjotyzm  i objawy je ­
go u różnych narodów. — Cena zn żona
z 5 franków na ..................................   — 50

Darowski W erycha. D jarjusz podróży do 
W arszawy poprzedzony przedm owa St.
K unasiew icza ...........................................   — 40

S ziosser. Dzieje powszechne. Tom I  i II, 
które zaw ierają: Dzieje W schodu i Dzieje
G reey i........................................... ....................... 10 ___

Schm itt Henryk. Ks. H ago K ołłątaj i jego
prze ilad o w cy ...................................................... 1 __

Święcicki Paulin. Mowa ludowa, je j układ
pierwotny i budow a........................................ 1 50

F r a s e w o d n l k  d l a ,  m i a -
l a r z y .  W ydanie nowe . .  ..................  2 50

W itosław Halek. W ieczorne Pieśni, przeło­
żył z czeskiego W ładysław  Bełza. Z por­
tretam i au to ra  i tłum acza, oraz k ilku il-
lustracjam i. W ydanie o z d o b n e ...................  — 90

Pietrzycki Edward. Nasze m iary i wagi
n o w e ...................................................................... 2 __

Kramstiick Izaak. Praw da wieczna. Zasady
Jeligji Mojżeszowój. D la uży tku  szkoln.. — 90 

(4469 1-6)

Dom załatwień
interesów pieniężnych i wekslowych

f. S. Iczyóslaep
we Lwowie

■ulica Syxtuska, INTr. 8
mając stosunki z różnem i bankam i tak  w k raju  
ja k  i za granica wyrabia pożyczki pod najkorzy- 
stuiejszemi warunkam i na  dobra, realności i ka­

mienice. (4462 2-6).

Zarazem ułatw ia

kupna i sprzedaże dóbr, realności 
i kamienic;

poszukuje

lasów na sprzedaż
na m orgi lub sz tu k i:

skupuje

na w łasny  rachunek wszelkie zboże i 
przyjmuje na nie zamówienia,

i

i
9

8

Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
'wy‘c3.ćaćl© Lwowie

i przez filje
w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

od dnia Igo lutego 1873 r.

AS S YGNATYKAS OWE

l
i
i

m
m

procentowe płatne za 8 dni po wypowiedzeniu  
5 y 2 procentowe płatne za 14 dni po wypowiedzeniu
6 procentowe płatne za 30  dni po wypowiedzeniu
6Va procentowe płatne za 60  dni po wypowiedzeniu A
7 procentowe płatne za 90 dni po wypowiedzeniu. 1
Wszystkie Asygnaty Kasowe przed 1 lutego 1873 w obieg @ 

puszczone oprocentowane będą Q

od dnia I90 lutego 1873 §
o y2 procent wyżej z zachowaniem dotychczasowych terminów A

wypowiedzenia.
lwów, 20 stycznia 1873. ^  Dyrekcya. 2

Młocarnia ręczna z fabryki p. Weila w Frankfurcie n. M. łaska­
wie mi przez Bank' krajowy sprowadzona, okazała się po zrobionej 
próbie bardzo praktyczną. Orzeczenie p. Weila w  niczem nieprzesa- 
dzone: słomy i ziarna byuajmn ej nie psuje i dobrze wymłaca, na go­
dzinę według zboża w przecięciu blisko dwie kopy. Z przyjemnością 
wyrażam niniejszem p. Weilowi uznanie i wszy tkim właścicielom 
mniejszych posiadłości młocarnie żelazne z jego fabryki chętnie polecam.

Podgórze, d. 6 grudnia 1872.
Beanarslsi.

Młocarnie te sprowadzać można franco Kraków.
387216-12) iaurycy Weil jun. Frankfurj n. M. Seile rstrasse , 2 . 

W iedeń, F ranzensbriicke iis trasse, 13.

I
. . .  . ■ ®our ,es a r ts  industriels
Vienne. S tad t  Hegelgasse Nr. 8 I. S tock (ver langerte  Johannesgasse).

Etoffes pour meubles, Soieries, Tapis d’Aubusson et de Smyrnę,
Velotues et  Moquettes.

Rideau- tulles brodes, Certonnes, Velours, Reps de laine
e  . . . . . .  . . couleurs antiques.
Specialite de b ro d tr ie s  e t applications artistiques, Tapisseries des Gobelins,

Luirs de Cordoue, papiers imitation cuir, papiers peints, 
Ceramique pour panneaux e t lam bris,

Faiences pour salles de bains et carrelage. 
Entree libre des magasins.

W ybór W  m ateryaeh na m eble, w kobiercach, haftach i fajansach
Największa rzetelność kupiecka i artystyczny gust. 3755(50-78)

X. i H e g e l g a s s e  S, na X e m  piętrze.

Envoi Franco d’echantillons en province.

C. k. uprz. galic. kolej Karola Ludwika.

O G Ł O S Z E N I E .
Z powodu wiedeńskiej wystawy światowej odchodzą

z KRAKOWA do WIEDNIA w dniach 9, 16, 23 i 30  lipca b. r.

osobne pociągi osobowe,
które z Krakowa o godzinie 7mej min. lOej wieczorem (czas pragski) odchodzą, a następnego

dnia o godzinie 7ej min. 33 do Wiednia przychodzą.
P. T . podróżnym, którzy ze Lwowa, Gródka, Przemyśla, Jarosławia, Łańcuta, Rzeszowa, Dembicy, Tarnowa i Bochni do 

tych osobnych pociągów przyłączyć się zamyślają, służy do użycia osobowy pociąg Nr. 4, który na oznaczonym dniu o godz. 5 
min. 5 z rana ze  Lwowa odchodzi, i wydane im będą bilety w ażne na cztern aśc i dni po następujących zniżonych cenach:
Z Bochni do Wiednia i napowrót I I  kl. 19 zł. 52 cnt. IH  klasa 13 zł. 02 ent
l  Ta ™0W9 » „  „ M  „ 24 „ ‘ 14 „  17 „
l  “ emblCy ”  » .. 22 „ 69 „ 15 „ 14
z  Rzeszowa „ „ „ 94 „  74 „  i e  „  49 „
Z Łańcuta _ „ „ „ 25 „ 47 „ 16 „ 97 „
Z Jarosław ia „ „ „ 26 „ 98 „ 17 „ 98 „
Z Przemyśla „  „  „ 28 „ 51 „ 19 „ 00 „

Z Gródka 
Z Lwowa 
Z Złoczowa 
Z Tarnopola 
Z Pod*ołoczysk 
Z Brodów

do Wiednia i napowrót I I  kl. 31 zł. 36 cnt. IH  klasą 20 zł. 89 cnt.
32 „ 78 „ ‘ 21 „ 84 „

24 „ 04 „36
38
41
36

08
86
10
80

25 „ 90 
27 „ 40 
24 „ 53

Oprócz wyżej wymienionych pociągów, w ydaw ane będą bilety o zniżonych cenach na dniu 4 ., II., 18. i 25. lipca r. b. do 
zwyczajnego pociągu Nr 4 ,  który o 5 aodz min. 5  rano ze  Lwowa odchodzi, a do Krakowa o 3  godz. minucie 5  po południu 
z a s  do Wiednia następnego dnia o godzinie 4 .  minucie 5 4  rano przyjeżdża. s H

dnie Nr.
P. T. podróżnym zaś, jadącym ze Złoczowa, Tarnopola, Podw ołoczysk  i Brodów służy do użycia pociąg Nr 6 a wzgle-

. 12 poprzedzającego dnia. ’ & “
L w ó w  3 lipca 1873 r.

(4459 2-3). Dyrekcya ruchu.
' A-/-

W drukarni „Kraju“ pod zarządem St. Graliehowskiego.


